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					Ta strona została uwierzytelniona.

I rozpoczął od Adama prawie,

Aże w końcu doszedł do Anielki.

„Poczciwe to dziecko, skarb to wielki“

Ciągnął daléj — „pracowna, pobożna,

Że dalibóg niekochać nie można;

A żal bierze, że to zawdy w biedzie

Z starą matką lichy żywot wiedzie.

Więc ja myślę: mam drągala syna,

Jest i w sadzie niepłona drzewina,

Ryb nie mało u mnie w skrzyni przecie,

Dom chędogi, a jest i w kalecie

Nie chwalący coś starego grosza:

Ano niech się pobiorą i basta.

Zestroiłem się jednéj niedzieli,

I gdym wrócił ze mszy świętéj z miasta,

Kopnąłem się w swaty do Anieli...

I dostałem mospanie odkosza.

Co rozpocznę o ślubie, weselu,

To panienka łezki ściera z cicha;

Matka patrzy na córkę i wzdycha.

Aż po długich termedyach wielu

Szepnęła mi na ucho babina,
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